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Walc

Nastał czas czynności niepotrzebnych

Na kamieniach brzuchatych usiądziemy

Układając mozaiki z kropel wody

Ręce zanurzę po łokieć w niebie,

Zarobię ciasto na szarlotkę chmurzastą
A włosy słońce nam wybieli, oczy zaniebieszczy łzami,

Zaś panny trawy będą je zbierać do koszyków, wplatać we włosy

Włosy – mosty na drogi brzeg strumienia,

Tam dzieci ze spojrzeń naszych rudych ulepione,

Ludzie pogodzeni, śmiechy kaczeńcowe stokrotnie pomnożone

Ktoś nam uplecie myśli dobre w naszyjnik z kotków wierzbowych

Utuleni w puszystym zaufaniu

Ja się Tobą roztańczę

A Ty mnie osłonisz brzozowym oddechem

Pozwolę Ci się oswoić

Już nie będę cudza

Ja się zadomowię.



Paulina Łuczak



Pojedynek dźwięków


Skóra zdjęta z Marsjasza

· milczy.

Powoli staje sie zimna.

         Sucha, zwiędła, niepotrzebna.



Trzeszcząca.

          Publiczność wzdycha i ziewa.


Który to akt tragedii?

       Ofiara Marsjasza im niepotrzebna.



Lepiej przed kominkiem



  położyć baranicę.


        Ma walory użytkowe.


     Ciepła, miękka, praktyczna.



Apollo rąk nie zaciera



   Odkłada flet.



Myśli o futrzanym dywanie,



wyciszonym zmęczeniem.

Krzysztof Rejmer



Krótki raport o stanie rzeczy

w gospodzie ojca w Albendorfie ludzie zbierali się wieczorami

i śpiewali pieśni albo tańczyli przy dźwiękach skrzypiec

piwo było przednie a od muzyki dom drżał jak gdyby pękał Heuscherer

czasem po zmroku zjawiała się Kummernis i pląsała 

a potem gubiąc trzewik przed północą wymykała się cichcem

Aschenputtel – myślałem i czułem się bajkowym księciem

gdy porozumiewawczo do mnie mrugała kładąc na wargach palec biały jak kreda

ale nikt inny jej nie widział a mnie zaczynała trawić gorączka...

wtedy nic jeszcze nie rozumiałem

dopiero po latach we Wrocławiu gdym słuchał mszy w Elisabethkirche

nagle odezwały się organy mistrza Englera

ja zaś zwróciwszy ku nim głowę miast piszczał ujrzałem tłum istot anielskich

a każda z nich miała tę samą natchnioną twarz i śpiewała jednym tylko tonem

przerażony wybiegłem na Herrenstrasse i uciekłem ku Odrze

lecz oni zstąpiwszy z chóru powoli szli za mną i topili w dźwiękach

tak jak to robi się z kobietą podejrzaną o czary

przeszywali akordami pięknymi i brutalnymi niczym pożoga która spopieliła Sodomę

wracaj tam skąd żeś przybył tu cię nie chcemy ucz śpiewać wiatr i strumienie

ucz skały delikatności ziół a zioła twardości skał

poznaj miłosierdzie czasu i naucz ludzi słuchać Muzyki Sfer bo są głusi

wyjęli mi serce i w jego miejsce włożyli przejrzystą bryłę górskiego kryształu

lecz on zaraz pękł a ze szczeliny popłynęła miłość do świata i światła

której ja nigdy przez tyle lat nie potrafiłem uwięzić w nutach

dźwięki stawiały mi opór jak skała górnikowi który jeszcze nie dojrzał

by wydrzeć z jej mrocznych głębin blask tajemnicy...

teraz kiedy jestem stary a kryształ w mej piersi bardzo już zmętniał

wciąż myślę o gospodzie ojca o Kummernis i o tym dziecku którym kiedyś chyba byłem



!!!!!!!!!!!!!umlauty K u nad u razy dwa

Bartosz Konstrat



Ignaz Reimann, Requiem in a- mol (KMV St Urlich Wien)

Świat się rozpada: drobne ziarna piasku nabierają mocy i uderzają

w wieżowce, w katedry, w pnie drzew. Podziemna matka i niebieska

matka obejmują się, pozwalają, żeby ich łzy płynęły razem. Śmierć

przerywa koło narodzin , wytrąca z koryta strumień czasu. Nikt

niczego nie zrozumiał, chociaż zdawało się, że jest inaczej. Cywilizacje

oferowały łatwą radość, ale pod spodem wciąż czaiła się pustka. Teraz

głupotę musimy maskować podniosłością, gestami rytuałów

maskować naiwność. Popatrz, zwierzęta miotają się, a rośliny

więdną i usychają. Posłuchaj tego requiem, jeszcze nie jest za

późno, żeby zawrócić z drogi popiołu i zniszczenia



Bartosz Konstrat



Nagrobek Ignaza Reimanna, Krosnowice

Tyle było tego życia, a teraz tylko ta płyta, ten napis. Przykładam

dłoń do kamienia, czuję falę zimna. Życie jest dobre, jeśli nieprzejmuję się 

sobą za bardzo, jeśli z chwili przerzuca w następną chwilę swój

ziemski ciążące, zbliżające się choroby i starość. Życie

pragnie jedynie, żebyśmy jak posłańcy czegoś większego odnaleźli

odnaleźli swoje powołanie i pozostali mu wierni. Ignaz zamieszkał

w towarzystwie rozśpiewanych głosów, brzmiących czysto

instrumentów. Ktoś tak kiedyś powiedział, a może to tylko we mnie

budzi się refleksja? Nakładam słuchawki na uszy, włączam

jego Regina Coeli


Bartosz Konstrat



Nuty Reimanna

Bo w sercu mi ie brakowało niczego, grało we mnie dziecko, grał

i starzec. W dłoniach też nie miałem nic, oprócz muzyki. Nawet chleb

kroiłem w sposób rytmiczny, jakbym spod noża chciał wykrzesać

nuty. Nie chodziłem w inny sposób, tylko tak śpiewnie, ścieżkami

melodii, drogami symfonii i oratoriów. W moich snach nie było

strachu, bo mój umysł nawet w nocy komponował pieśni

i uwertury. Nie potrzebowałem niczego, bo żyłem w dźwiękach, żyłem

dzięki dźwiękom, którym wierzyłem jak najuczciwszej filozofii.



Wojciech Walasek



Muzyka

Mam 11 lat niewiele jeszcze posiadam, nie licząc zalet i

wad, lecz to mi nie przeszkadza.

Posiadam magiczny skarb, czyli bogatą duszę, muzyki

słucham, muzykę grami więcej mieć nie muszę.

Z muzyki tak jak z książki, można wyczytać wiele

możemy ukoić smutek, może nam być weselej.

Do tych, co równie jak ja, muzykę piękną kochają. Oddajmy cześć Reimannowi, niech aniołowie mu grają.

On patrzy na nas z góry, wielce uradowany, gdy jego

muzyka rozbrzmiewa, gdy chętnie jej słuchamy.

Zadbajmy by jego trud nie poszedł w zapomnienie,

muzyka to przecież cud to twórcy wieczne istnienie.



Wojciech Walasek   Spr wyraz, czy to –krążą-



Marzenia

Czasami gdy zasnąć nie mogę, po głowie mi krążą

marzenia, niektóre takie przyjemne i łatwe do

spełnienia.

Bardziej mnie niepokoją te wydumane, nadęte.

Skąd mi przychodzą do głowy? No właśnie to niepojęte.

Marzenia normalna rzecz, bo każdy o czymś marzy.

Pewnie nie wszystko się spełni wiele się nie wydarzy.

Nieważne ile masz lat od marzeń nie uciekaj, spełniaj je

ile się da bo życie płynie jak rzeka.

Trudy to popłyniesz pod prąd, radości to pluskasz się w

falach. Poddaj się im jeśli chcesz i unieść się im 

pozwalaj.

Musisz mocno czegoś chcieć i nad tym pracować,

spełnisz wtedy to co chcesz, nie ma co główkować.



Wojciech Walasek



Magiczna kraina

Kotlina Kłodzka to magiczne miejsce, cieszy moje oczy

cieszy moje serce.

Wprawdzie dość nie dawno, tutaj zamieszkałem, ale

was zapewniam, dlatego zostałem.

Dlaczego magiczne? Pewnie zapytacie? Musicie

przyjechać, to się przekonacie.

Szkoła moja kolorowa, wzrok przyciąga jak królowa.

W niej przyjaciół wielu mam, uczę się i w piłkę gram.

W Kłodzku druga ale starsza i majestatyczna, tam na

fortepianie gram, to moja muzyczna.

Twierdza Kłodzka to miasta największa atrakcja

Czasem salwy w niej słychać to inscenizacja.

Praga ma swój most Karola a my Wita Stwosza, to

prawdziwe dzieło sztuki, jak swą mamę kocham.

Dodać muszę jeszcze, że mamy czyste powietrze, oraz

zielonego lasu otoczenie.

Żeby tu przyjechać, chyba nie potrzebne żadne

zaproszenie.



Anna Piliszewska



Koncert w Krosnowicach

Ten koncert się rozpoczyna delikatnym rdzewieniem

warkoczy dzikiego wina i drganiem okruszków światła

błyszczących w gęstwie konarów, które sennie kołyszą

jabłka, pajęcze nici...

Ten koncert się rozpoczyna rytmicznym

brzęczeniem pszczół i falowaniem ciszy  wnet czający się chłód

będzie kąsał po sadach parciejące owoce. Zwierzęta już

przeczuwają, już wietrzą w chustach powietrza

mleczną biel, zwiewny puch...

Rozpoczyna się koncert – przestrzeń z chrzęstem odsłania

zapomniane pejzaże – uchyla

zakurzone, mchem porosłe kotary, za którymi wciąż trwają

domy, drzewa, ogrody, choć tak dawno

ich nie ma.

I staje czas zaprzeszły – ziemia czuła, ziemia czujna

tak ostrożnie, ostrożnie, cichuteńko

oddycha, aby nie spłoszyć cieni, nie przeoczyć

nikogo, kto przystanął posłuchać

dźwięczenia deszczowych kropli, szumu liści w koronach

nieistniejących brzóz,

kto tu wrócił, by poczuć na posiwiałych skroniach serdeczny palec

jesieni, gdy w Krosnowicach 

koncert...



Anna Piliszewska



Koncert w Krosnowicach II

Żar słoneczny rozzłaca – jak zielony lampiony –

korony drzew w cichych sadach. Turla się miałki kurz

zmęczoną, nagrzaną drogą, a ptaki szukają cienia. Kołują

ponad kościołem, gdzie święci nabożnie drzemią – we śnie

błyszczą ich szaty, czoła i aureole.

Milczą stare organy.

Wskroś nawy snują się szmery. Pół słyszalne

staccato. Pajęcze divertimento. Szesnastowieczne echa

drgają lekko – jak płomyk. Przestrzeń wziera

zapachem bzu, kadzidła i wosku,

powagą konfesjonałów, srebrną smugą zadumy.

Gdy tu wstąpisz, wędrowcze – pewny, że wreszcie jesteś,

 niby statek w przystani, bo nie dotknie cię chłód,

w kaskadzie złotego pyłu, gdy się muzycznej ciszy

delikatnie kołysze,

doświadczysz przeobrażenia – naraz, w głębi zrozumiesz,

że będziesz do końca życia

w drodze

do Emaus...



Anna Piliszewska



Koncert w Krosnowicach III

muzyka, poezja, dobro...

na kwiatowych piszczałkach gra miododajna

łąka. basetla. i okaryna. brzdękanie tamburyna

to delikatny ruch

owadziego skrzydełka. tą batutą zawładnął

wiatr – ściga się z mistrzem, co wznieca

burzę nut

na kościelnych organach – melodię dźwięczną

i czystą niczym górska

krynica.

na przezroczystych krosnach tka się czas

niepodległy

zegarom ani klepsydrom. dlaczego

przymrużasz oczy i obojętnie wzruszasz

drabiną upartych ramion – przecież jedyne co przetrwa,

to muzyka, poezja i dobro- naprawdę.

